
.:.   ...................

WIADOMOŚCI z e  SW!ATA-NAJOEKAWSZE PROCESY
T J

Trzem tostocom lelearzęg irozi aresztowanie
Berlin, 9--go lipca. 

s Komenda tajnej niemieckiej policji poli­
tycznej wydała komunikat, w którym 
p ie rd z i, że zebrała w ystarczające dowo­
dy komunistycznej działalności areszto­
w anych przed dwoma dniami 50 lekarzy- 
Zydów. Uzyskane materiały maią wska- 
?y^'ać, że oprócz aresztowanych, jeszcze 
t inni lekarze dopuszczają sie stale zdra­
dy stanu, utrzymując rozliczną korespon­
dencję z komunistycznymi kołami za g ra­
nicą Niemiec. -Pisma berlińskie podają na- 
Wet cyfry, twierdząc, że w  samym tylko 
" e r linie 3.000 lekarzy-żydów działa prze- 
Cjwko nowemu ustrojowi. Jest to 30 pro- 
cent wszystkich lekarzy w Berlinie.

Straszna eksplozja
w fabryce

N. Jork, 9-go lipca.
J a k  donoszą z  Williamsburgu (stan  

Kentucky) podczas eksplozji w  jednej z 
fabryk dwuch ludzi zostało zabitych na 
miejscu, a wielu innych odniosło ciężkie 
£any. Eksplozja wyrządziła nadto ol­
brzymie szkody.

Ojciec i syn zabici
Okropna katastrofa motocyklowa

Düsseldorf, 9-@o lipca.
Na ulicach Dusseldorfu wydarzyła się 

W sobotę katastrofa motocyklowa ws-ku- 
*£k najechania przez kierowcę na slup 
Przewodów elekryczmych. Obaj jadą­
cy. ojciec i syn, ponieśli śmierć na miej­
scu.

Sędziowie bronię się
Przed wpływem prasy na tok 

rozpraw
Warszawa, 9-go lipca. *
Sprawa procesu Gorgonowej znalazła 

Swoje echo w  ostatnim wniosku, jaki kra­
kowski oddział Zrzeszenia sędziów i pro­
kuratorów' przedłożył wars zaw ski e mu 
^-rządowi Głównemu tego Zrzeszenia. 
Wniosek domaga się podjęcia w Minister^ 
Stwie Sprawiedliwości akcji za ustawo- 
^ e m  zaostrzeniem środków karnych, 
przeciwko wpływaniu na przekonanie 
Sądu i uprzedzaniu wyniku rozprawy. 
Sędziowie krakowscy twierdzą, że pro­
ces Gorgonowej, był bardzo jaskrawą 
Uiistracją wpływania prasy na przebieg 
rOzpirawy i stał się terenem dla ataków 
brasy na sędziów, którzy nie mieli dosta­
tecznych środków karnych w dotychcza­
sowych przepisach, dla ochrony -przed 
terni wpływami.

E
Brandenburg, 9-go lipca. 

v. Policja niemiecka aresztowała poszu­
kiwanego oddawna syna zmarłego pierw­
szego Prezydenta Rzeszy publicystę 
*/r-tza Eberta. Młodego Eberta u-miesz- 
^ n o  w obozie koncentracyjnym.

Manewry floty włoskiej na Morzu Śródziemmm z udziałem Mussoliniego (na rycinie po stronie lewej) na po­
kładzie krążownika „Pola“ — (po prawej ryciny) flota włoska w zatoce Gaeta. .

Wykrycie wielkiej defraudacji
w Okręgowym Urzędzie Ziemskim w Warszawie

W arszawa, 9-go lipca.
Władze wszczęły dochodzenia o nad­

użyciu, popełnione w okręgowym urzę­
dzie ziemskim.

Referent tego urzędu, Białowiejski, 
oskarżony został o dopuszczenie się nad­
użyć na tle przepisów, w myśl których 
sprzedaż i k-upno objektów -ziemskich mo­
że nastąpić tylko za zgodą urzędów ziem­
skich. Dotyczy to w szczególności ob­
szarów, przeznaczonych do parcelacji.

-Białowiejski fałszował zaświadczenia

dla osób, pragnących kupić lub sprzedać 
jakiś obszar ziemski. Myląc czujność 
swych zwierzchników, Białowiejski przez 
długi czas wydawał takie dokumenty.

Dła ułatwienia sobie afery Białowiej­
ski wszedł w porozumienie z dwoma pra­
cownikami rejenta Baranieckiego, którzy 
przyjmowali te zaświadczenia jako ory­
ginały. Białowiejskiego oraz urzędników 
kancelarii rejentakiej aresztowano. Śledz­
two jest jeszcze w toku.

Pilot poniósł śmierć na polu swego ojca
W a-rs  z a w  a, 9. 7.
W Garwolinie, pod Warszawą, wyda­

rzyła się wczoraj trzecia w ciągu ostat­
nich dwuch dni katastrofa lotnicza, w któ­
rej poniósł śmierć podchorąży Karczew­

ski. Katastrofa ta nabiera szczególnie tra ­
gicznego zabarwienia przez to, że śp. Kar­
czewski runął z aparatem na pola fol­
warku swoich rodziców.

Złagodzenie reżimu hillerowsKicgo
wobec organizacyj Katolickich w Niemczech

Berlin, 9-go lipca.
Z okazji zawarcia konkordatu między 

Stolicą Apostolską a Rzeszą, kanclerz 
Hitler wysłał telegram gratulacyjny do 
wicekanclerza Papena.. Po otrzymaniu 
wiadomości o podpisaniu konkordatu, Hit­
ler wydał następujące ozporządzenie: 

„Zawarcie konkordatu między Stolicą 
Apostolską a rządem niemieckim, zdaniem 
mojem, daję w ystarczającą gwarancję, że

odtąd obywatele Rzeszy wyznania rzym­
sko-katolickiego bez zastrzeżeń oddadzą 
się służbie dla państwa narodowo-socjali- 
stycznego.

Postanawiam więc
1) Niezwłoczne uchylenie zakazów ta­

kich organizacyj katolickich, które przez 
niniejszą umowę zostały uznane, a któ­
rych rozwiązanie nastąpiło bez zarządze­
ni ą rządu Rzeszy* " —

2) Wszelkie zarządzenia przymusowe 
przeciwko duchownym i innym kierowni­
kom tych organizacyj katolickich mają 
być cofnięte.
. • Ponowne stosowanie takich zarządzeń 

jest w przyszłości niedopuszczalne i ka­
rane będzie według obowiązujących 
ustaw. .

Czuję się szczęśliwy, będąc przekona­
nym, że skończył się okres, w którym 
niestety nazbyt często powstawały pozor­
nie niemożliwe do uzgodnienia sprzeczno­
ści między interesami religijnemi i poli­
ty cznemi. Zawarta między Rzeszą a Ko­
ściołem katolickim umowa również w tej 
dziedzinie służyć będzie przywróceniu 
pokoju, którego wszyscy pragną. Żywię 
nadzieję, że w  niedługim czasie ten akt 
pokoju ukoronowany zostanie uregulowa­
niem spraw, obchodzących wyznanie 
ewangielickie“.

Fale pochłonęły wyspę
Tokijo, 9-go lipca.

Japońskie okręty pomiarowe doniosły, 
że w yspa Ganges, położona pomiędzy 
Yokohama a wyspami Hawai, znikła z 
powierzchni morza.

P re n u m e ra ta  m iesięczna „S ied­
m iu G roszy“ w ynosi 2 zł., w 
k ra ju  z p rzesy łką  pocztow ą 
2 ,31  zł., p rzy  zam ów ieniu  w 
u rzędzie pocztow ym  2 ,4 1  zł. 
K o n to  P . K . O . K a tow ice  
N r. 3 0 1  7 4 6 .

O g łoszen ia  d ro b n e  1 0  g roszy  
za i  słow o.

P ren u m era ta  m iesięczna w 
C zechosłow acji 8  K cz. K onto  
P. K . O . B rn o  1 1 3 7 9 5 .
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Zamach samobójczy ssSgE
" ISedleiHcS« urzępcząpnei <reiS|iczai«5̂ o kroili

Mieszkańcy domu przy ulicy Rękaw­
ka 2 w Podgórzu 'byli świadkami trage­
dii, jaka się rozegrała w mieszkaniu Mu- 
chowlczów.

Otóż 32-Ietni Jerzy Przerwa-Mucho- 
wicz, urzędnik pocztowy został zreduko­
wany, wskutek czego również doszło do 
niesnasek w rodzinie jego, a w rezultacie 
Muohowicz postanowił odebrać sobie ży­
cie.

W  tym celu poprzecinał sobie żyły 
u obu rąk, p o c z e m  napił s ię  spirytusu de­
naturowanego.

Na szczęście domownicy w porę spo­
strzegli czyn samobójcy i zawezwali po­
gotowie ratunkowe.

W
Apteka 
Apteka 
Apteka 
Apteka 

Wicka 12. 
Apteka 
Apteka 

rylska 27.

Zebranie Rady Miejskiej
w Krakowie

W  poniedziałek <łn. 10 bm. odbędzie
s$ę zebranie Rady Miejskiej. Między in- 
nemi omawiane będą spraw y herbu m. 
Krakowa, sprawa wypożyczenia komite­
towi W ystawy Sobieskiego obiektu Mu­
zeum Narodowego, regulamin nagrody li­
terackiej m. Krakowa, oraz sprzedaż kal­
ka parceli.

CAoroby z a k a ź n e
im Jftrafeovm fc

W  Magistracie stwierdzono w tib. tygo- 
Aiiu następujące choroby zakaźne: szfcsair 
latyna — 14 wypadków, dyfterja — 2, 
diuru brzusznego — 2, róży — 1, różyczki 
— 1, ospy wietrznej — 1.

W  poniedziałek, dn. 10 liipca br. o g. 
17 rozgłośnia krakowska nada odczyt 
red. Karola Mullera na temat polskiego 
filmu p. t.: .P rzez pryzmat sztoki“. Goś 
dla miłośników filmu!
L

Wtorek Dziś Plusa p u l . PeŁ

i  11 Jutro Jana Gwalb., M.
W schód słońcu g. 3 m . 49

Lipca 
1933

Zachód słońca g. 20 m. 20
Długość dnia g. 16 m. 31

Po zatamowaniu krwi i przepłókanhi do szpitala św. Łazarza w  stanie groź- 
żołądka przez lekarza, denata odwieziono nym,

Kieszonkowiec uniemożliwi! ===== 
=  dyrektorowi wyjazd na lelilsko
&fovadziony w rócił z dirovea do domu

Każdemu wyjazdowi towarzyszy pe­
wne zdenerwowanie, a co dopiero mówić 
o wyjeździę na letnisko na cały miesiąc 
z rodziną.

P. dyr. Maksymilian G. udał się % ba­
gażami na stację kolejową, skąd nocnym 
pociągiem miał wyjechać z rodziną na Hel.

IW tłoku nie poczuł, że ktoś wyciągnął

mu portfel z kieszeni. Dopiero gdy po­
ciąg był na stacji zauważył brak portfelu 
z gotówką 1200 zł.

Oczywiście, mimo kupionych już bile­
tów, podróż została odłożona. Mimo ener­
gicznych dochodzeń policji, sprawcy nie 
ujęto.

„Pod Słoniem” Grodzka 22. 
„Pod Jagiełłą” Matejki 3. 
Nowowiejska, Wybickiego 1. 

„Pod 3 Gwiazdami”, Rako-

Stembacha. Dietla 36. 
„Hygea” w Podgórzu Kałwa-

n> J ir a k o w ie
Izfha Lekarska w  Krakowie — 500 zł., 

Niższy Funkjonarjusze Muzeum Naród, 
— 111 zł., Urzędnicy Blektr. Miejsk. — 
1596 zł„ Urzędnicy Muzeum Przemysło­
wego — 640 zł., H. Ajzensztat — 500 zł., 
Bronisława Bobrowska — 100 zł., W. 
Bochenek — 20 zł., Dr, Bogdan! —- 600 
zł., K. Broczyner i -  120 zł., Prof: Od, 
Bujwid — 1000 zł., Dr. T. Ghan — 50 zł„ 
J. Cymborsiki — 25 zł., Dr. B. Gzuidha- 
jowski — 130 zł., Migr. H. Dawid — 300 
zł., Dr, J. Dunikowski — 500 zł., Prezes 
Tadeusz Bpstein — 1300 zł., A. Faliszew­

ski — 34 zł., Dr. M. Feret — 25 zł., A. 
Orszański — 50 zł., Dr. J. Flach — 250 
zł., F. Freund — 100 zł., Prof. J. Gałę- 
zowski — 250 zł., Prof. dr. W. Goetel — 
100 zł., Z. GotMefo — 100 zł. toż. K. Gre- 
lowskl — 50 zł., Dr. A. Gross — 300 zł„ 
Prof. Dr. J. dwiazdomorskl — 200 zŁ, 
K. ttafäschM —‘ 50 zł., tosp. E  H a r d f '^  
100 zł., S. Hildebrand — 3000 zł., L. Min­
kiewicz — 20 zł., Gmina Żydowska — 
3000 zł., Dyr. M. Kannenberg — 200 zł., 
Dr. M. Kester 500 zł.

Dział graficzny Muzeum Narodowego
■  zostanie przeniesiony do aewede gmach« Muzeum

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE«
Teatr Miejski Im. J. Słowackiego:

W »onieditielek, 10 bm. „Jim 1 Jill",

KINA W KRAKOWIE:

Adria: „Blond Wenus", Apollo: „W esoły fcarawa- 
"nj*rz", Atlantic: „Błękitny Don aj". Bagatela: „DlxUma" 

I rewia „Rewja Krakowa“ , Promień: „Kawiarenka" I
„Oasnace płomienie", Słońce: „Wołga, Wołga". Sztu­
ka, „Człowiek, który ukradł serce". Św it: „Pleśń ży­
d a " , Uciecha: „Nocne sady". Wanda: „Maski dr* Fu- 
Matichu", Dom Żołnierza: „Proeznaozenie“.

RADJO:
Poniedziałek, 10 Uoca 1933 fc 

Kraków. 1130 Program na dzień bieżący. 1137 Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej. 13,05 Płyty.
13.35 Płyty. 15 Płyty- 15,35 Kom. gospodarczy. 18 Kon­
cert popularny z Ciechocinka. 17 Odczyt. 17,15 Trans, 
misie z Warszawy. 19,30 Rozmaitości, komunikaty.
19.35 Program na Wed Wteipoy. 19,40 Traoimiłte z 
Warszawy-

M uzeum  N arodow e w  K rakow ie 
posiada dział graficzny praw ie że naj­
bogatszy  w Polsce dopiero od nieda­
w na ustępujący pierw szego m iejsca je­
dynie zbiorom  W arszaw skiego U niw er 
sy tetu , powiększonym  rew indykow aną 
kolekcją S tanisław a A ugusta. Zbiory 
graficzne M uzeum  krakow skiego za­
w dzięczają swój rozrost praw ie w y­
łącznie ofiarności jednostek. Jednym  z 
w ybitniejszych ofiarodaw ców w  tym  
dziale był W acław  Lasocki (ur. 1837, 
zm arł 1921). Skazany za rozwożenie 
złotej h ram oty  na dożyw otnie ciężkie 
prace, w raca z Syberji do k ra ju  i osia­
da po pewnym  czasie w  W arszaw ie, 
pełniąc tu  obowiązki naczelnego leka­
rza  kolei nadwiślańskiej. _ Pełen al­
tru izm u, całe życie pośw ięca celom 
narodow ym . Zaczyna grom adzić z 
wielkim  zapałem  i znaw stw em  ryciny, 
tw orząc również kolekcję starych dru­
ków, książek i map. W  chwili, gdy 
Lasocki w  r. 1903 złożył swe zbiory w 
darze M uzeum  N arodow em u w Kra-

Zjozd pelskkh towa­
rzystw fotograficznych

w Krakowie
Z okazji otwarcia VII Międzynarodo­

wego Salonu Fotografiki w Polsce w Pa­
łacu Sztuki w Krakowie, odbędzie się 
zjazd polskich towarzystw fotograficz­
nych, w dmiach 20 i 21 sierpnia br.

Na zijeździe tym poiza omówieniem 
spraw organizacyjnych, wygłoszone zo­
staną referaty i odczyty z dziedziny 
sztuki fotograficznej przez wybitnych 
polskich fotografików Uczestnicy zjazdu 
korzystać będą za zniżki kolejowej w 
drodze powrotnej,-

K U P O N
na bezpł p ierw szorzędny bilet do ki­

na w Krakowie i na rew ie do 
„ B a g a te l i“ 

w a*ny na dzień 10 llpca 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć 
przedłożyć do w ym iany na bilet do 
kina, lub rew ię w Redakcji .Siedem 
G roszy“ w  Krakowie, K arm elicka 15 

U iszczenie podatku obow iązuje

kowie, liczyły one około 15.000 rycin, 
a  w  tem  3.000 sam ych portre tów .

W acław  Lasocki pozostaw ił po so­
bie w rękopisie obszerny pam iętnik, w  
k tórym  w  sposób barw ny opisał życie 
na  W ołyniu  w  dobie pow stania 63-go 
roku, podając szereg pierw szorzędnych 
i nieznanych wiadom ości dotyczących 
ruchów  niepodległościow ych W ołynia 
i działalności tam tejszych  rodzin i jed­
nostek. Gmina m iasta K rakow a czcząc 
pam ięć Lasockiego, przystąp iła  do w y­
dania pamiętnika, w oznaczonym  te r­
minie po śmierci autora. Pam iętnik, 
k tó rego  druk się rozpoczął, ukaże się 
za kilka m iesięcy na półkach księgar­
skich.

Zbiory graficzne M uzeum  N arodo­
w ego wzbogacenie kolekcją Lasockie­
go w ykorzystane będą należycie d o ­
p iero  w  now ym  gm achu. T ak  więc je­
dynie poparcie budow y M uzeum  N aro­
dowego może usunąć nienależyte obec­
nie w ykorzystanie najbogatszych p ra­
wie zbiorów  graficznych w  Polsce.

Osoby, które chciałyby wygłosić od­
czyt z dziedziny fotografii, zechcą się 
zgłaszać do Foto klubu Polskiej IMCA w 
Krakowie, Krowoderska 8, najpóźniej do 
dnia 1 sierpnia.

(fh&nąte
na ulica

P rzy  ulicy 'ViSlnej w Krakowie zapa­
lił się motor w taksówce Adeli Łapińskiej 
wskutek krótkiego spięcia. Ogień zajął 
przód auta i zachodziła obawa eksplozji 
gdyby ogień dosięgną! zbiornika % hen- 
zyną. Zaalarmowana straż pożarna na­
tychmiast ogień ugasiła.

S traty wynoszą około 300 zł.

Sport w Małopoisce
M ISTRZOSTW O  B. KLASY.

CZARNf — HAKOAH 3:1 (2:0)
Zasłużone zw ycięstw o C zarnych, dla któ­

rych 'bramki zdobył M ar Jan (3) i tew o sk rzy ­
dłow y 1.

SPARTA — ORLĘTA 12:1 (7:1)
Ł a tw e  zw ycięstw o Sparty , k tó ra  miała ca­

ły  czas przew agę, bram kam i podzielili się. 
Zdzisek 4, Szostak  3, U rban 2, Żelisko 1 I 
Paw lik 2.

M ISTRZOSTW O  C. KLASY.
POLONIA — LOBZO WIANKA 1:0 

NIEOCZEKIWANY PRZEBIEG MECZU 
„PODGÓRZE“ — „GARBARNIA“. 

ARESZTOW ANIE GRACZA W OJSKO W EGO .
W  niedzielę o godzinie 11 przed południe«! 

rozmoczą! się mecz ligow y G arb. — Podgó­
rze, k tó ry  rozegrano  tylko do p rzerw y  z wy­
nikiem 1:0 d la G arb. W  p rzerw ie  bowiem * 
polecenia w ładz  w ojskow ych  p rzyby ła  u* 
boisko żandarm eria  i a re sz to w a ła  gracz* 
P o d g ó rza  K reta  za  udział w  zaw odach. K r«  
przy jechał na te  zaw ody  z W arszaw y , gdzie 
służy w  w ojsku.

D rożyna P odgórza  w obec tego za reag o ­
w ała w  dem onstracy jny  sposób, schodząc * 
boiska. Sędzia p. Gumiplowicz odgw izdał w al­
kow er dla G arbarni. W ypadek ten zeb rana  
publiczność kom entow ała w  różny  sposób.

M ISTRZOSTW A A-KLASY.
OLSZA — MAiKKABI 3:1 (1:0)

Przez to zw ycięstw o, O lsza ma tjłama* 
zapew nione m istrzostw o  kra-k. A -kłasy. B ram ­
ki zdobyli M ichalak 2 i Rechow icz, dla M ak- 
kabi Osiek. Sędzia Ib. dobr. w . Hefper. 

LEGJA — ZW IERZYNIECKI 0:0

e o ’ m ł  te t te tc e a d f lK O fE y
—  Zatrzymano Kazimierza Polańczyka, la* 

31, robotnika, zam. w  Krakowie, Kącik 2, za 
kradzież w ęgla z wagonów kolejowych ną 
przestrzeni od mostu na W iśle do stacji kole­
jowej w Płaszow le.

— Zdzisławowi Bulfczowi, Fałat a 3 w  
Krakowie, nieznany sprawca w yciągnął z kie­
szeni zegarek marki Zenith, wartości 80 zł„ 
podczas, gdy kupował bilet do Cyrku Sta* 
niewskich. #

— Jan Kaczmarczyk, zam, przy uł. Gar­
barskiej 24 w  Krakowie, zgłosił, że skradzio­
no mu skrzypce z futerałem, wartości 50 zt„ 
które chwilowo pozostawił na korytarzu Ul 
piętra bez opieki.

•
— Hermanowi Luftlgowi, Starowiślna 33 w 

Krakowie skradziono na ulicy Koletek z kie­
szeni spodni zegarek męski, wartości 140 zł.

Tadeusz Tarasek usnął ma ław ce n* 
Plantach w Krakowie obok Głównej poczty , 
z czego skorzystał złodziej, zabierając mu z 
kieszeni spodni zegarek I kwotę 35 zł. podob­
ne wypadki zdarzają się dość często na Plan­
tach krakowskich, lecz mimo to, publiczność 
jeszcze ciągle jest mało ostrożna.

~  Jeehweta Gastman, zam. ,Hzefa 2 w 
Krakowie, zgłosiła, że na ulicy Bożego Cia­
ła zgubiła torebkę damską z kwotą 4 dolar, 
amer. oraz kartę zastawniczą na 5 pierśclon- 
l |T z ł™  Kasy O®2“2’* łącznej wartości

*

~  W mieszkaniu Anieli Tyszkiew icz przy 
uL Kościuszki 21 w Krakowie powstał pożar, 
który ugaszono leszcze przed przybycie,, 
traizy pożarnej. Dochodzenia wykazały i  

zapalił się ręcznik. leżący na blasze kuchni, 
przvpzem przez nieostrożność rozlała sie a«f- 
fto  z^ r ł *P ęg0wal8 < W -  Szkoda wynosi

* » r ś t s s s r  • Kr-
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Katastrofalny wylew rzek
WALKA Z INFLACJA W  BRAZYLJ1.

w Małopoisce 
Wschodnie!

Zerwane mosig. Komanihacia przerwana
Ze S tan isław ow a donoszą: ją ciągle. W  po w. S tanisław ow skim  sytuacja •wielu m iejscow ościach ludność musiano ew a-
Pow ódź w M ałopoisce w schodniej p rzy - jest groźna. W  pobliżu H alicza szosa zalana knować. Akcja rątow nicza prow adzona jest 

b ra ła  najw iększe rozm iary  w powiatach Kos- jest wodą do w ysokości 60 cm. W  bardzo  p rzez  plutony saperów, 
sowskim, Nadwómiańiskim, Stanisławowskim Z 
t  Kotomyjsktm. W ylały  oba C zerem osze,
°b ie  B ystrzyce , P ru t i cały  szereg  mniej­
szych raek  i potoków . Komunikacja między 
Kołomyj*, a  K ossow em  jes t p rzerw ana. W 
csłyu t pow iecie Kolomyjskim pow ódź poczy­
n iła  znaczne sskody . S ta ro s ta  zażądał pomo­
cy w ojska. W  pow iecie N adw órniańskim  ko­
m unikacja między T atarow em  a W orochtą 
zo sta ła  zerw ana. Pow ódź zniszczyła cały 
szereg  m ostów , m. in. uległ zniszczeniu most 
na B y strzy cy  nadw órniańskiej, m iędzy Pnio- 
w em  a  Bitko wem, przyczem , w edług pogło­
sek, u tonęły  dw ie osoby. W  pow. K ossow ­
skim poziom w ody w  C zerem oszu w ynosi 
3 m. 90 cm. ponad stan norm alny. Komunika­
cja z Żatoiem została  w strzym ana, komunika­
cja  m iędzy Kossowem a Śniatymiem jest po­
ważnie zagrożona. W  pow. Śniatyńskim  w o­
d y  P ru tu , C zerem oszu d Krybmku p rzyb ie ra .

Nowe poMaćly siarki
w  K ie i e t k ie m

Z Kielecczyzny donoszą, że podczas 
Poszukiwań geologicznych natrafiono tam 
ostatnio w miejscowości Czarkowy pod 
Pińczowem na ślady siarki. Dla zbadania 
odkrytych pokładów wysłano na miejsce 
dwuch geologów - inżynierów.

O e m .  K o l b o
O a c - k j e  p o m y ś ln y c h  w a r u n k ó w

Z Rejkjawik donoszą, że przygotowa­
nia do trzeciego etapu lotu eskadry hy- 
droplanów włoskich przez Atlantyk, zo­
stały już ukończone.

Gen. Balbo nie zdecydował się jesz­
cze, kiedy ma nastąpić start, gdyż we­
dług ostatnich wiadomości z  Labradoru, 
Warunki atmosferyczne nie są zbyt po­
myślne.

Ze względu na to, że lot wogóle od­
bywa się bęz programu i w głównej mie­
rze uzaleźriiony jest o pomyślnych wa­
runkach atmosferycznych, nie jest wy- 
klnczonem, że start do trzeciego etapu 
nastąpić może każdej chwili.

g i m i i i i m m i m m i m m m m m i i i i i g

1 Baczność Abonenci! |
Składajcie kwitki za uiszczó- :

% ną p renum eratę  „Siedm iu gro- —
E szy“. =
5  Począw szy od i lipca 1933 r. Z 
Z od W ydaw nictw a „Siedm iu ”
2  groszy“ otrzym ają nasi Abo- Z
5  nenci, w formie bezpłatnej pre- :
5  mji ciekawe książki powieś- Z
Z ciowe. Z

Rząd brazylijski kazał spalić banknotów na suma 10 milionów franków 
w złocie. Ilustracja przedstawia stosy worków, napełnionych banknotami.

S ę d z i o w i e  r o i e m m ie c c i i
■»ofowBRilfiCBBni nowego reżim u

Z B erlina donoszą:
N ow om ianow any prezydent w yższego  sa ­

du w  W rocław iu H erw egen, z okazji objęcia 
urzędow ania w ygłosił charakterystyczną dla 
niemieckiego pojęcia sprawiedliwości mowę 
na temat obowiązków sędziego dzisiejszych  
Niemiec. Sędziow ie i adwokaci — m ów ił 
H erw egen — powinni zmienić dotychczasowe 
stanowisko i nie wolno Im ..przesadzać w  bez­
stronności“, albowiem sędzia ma być bojow­
nikiem nowego reżimu.”

Turyngijski m in ister spraw  w ew nętrznych 
w ykluczył z sadu dyscyplinarnego dyrektora 
sądu krajowego Lemmerzahla, radcę sądow e­
go dr. Leuterta i dyrektora szkoły zawodo­
wej Habekusa. ponieważ sąd dyscyplinarny 
zbyt łagodnie ukarał dwuch nauczycieli, 
którzy wzbraniali się wtrącić do nauki szkol­
nej słynny „wyrok na Traktat W ersalski“, co 
— zdaniem m inistra — było sabotowaniem no­
w ych celów  wychowania państwowego.

Uznanie rekordu kpi. Skarżyńskiego
I»®Bslete reho rdg  m iędzgnarodow e

Z W arszaw y  donoszą:
P rze lo t ponad Południow ym  Atlantykiem  

kpt. Skarżyńskiego uznano jako międzynaro­
dowy rekord długości lotu w  linjl prostej <łta 
kategorii sam olotów  tu rystycznych  o ciężarze 
w łasnym  nie przekraczająjcyim 450 kg. Aero­
klub Polski został oflecjalnie zawiadomiony 
■przez m iędzynarodow y zw iązek lotniczy (F. A. 
I.) o uznaniu w yczynu kpt. Skarżyńskiego za 
rekord  m iędzynarodow y. P rze lo t dokonany 
zosta ł dmia 7 m aja br. na  trasie  Saint Louis w  
Senegalu do Macejo. T rasa ta  w ynosi w  limji 
prostej 3582 km. D otychczasow y rekord  w  
roku 1931, należący d o  Francji w ynosił 2977 
km. Po lska  do re je s tru  rekordów  m iędzyna­
rodow ych została  w pisana po raz  p ierw szy  w 
roku 1929 dzięki w yczynow i kpt. Żwirki, który  
na sam olocie R. W . D. II osiągnął rekord

S i l l l l l i m i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i m i e  w ysokości. Zkolei wpisany był w roku 1931

m iędzynarodow y rekord  szybkości dla  II k a ­
tegorii sam olotów  turystycznych  inż. Drze­
w ieckiego na R. W . D. VII. W  raku 1932 mię­
dzynarodow y rekord  w ysokości, k tó ry  po zdo­
byciu p rzez  kpt. Żw irkę w  m iędzyczasie zo­
stał odebrany  przez Niemców, a tym  przez 
Francję. Francuski rekord  został pobity zno­
wu przez Polskę przez inż. D rzew ieckiego na 
R. W . 0 .  VII. Samolot, na k tórym  kpt. S kar­
żyński osiągnął swój rekord, to R. W . D. V z  
silnikiem  G ipsy mjr. 130 konnym.

z dziedziny aeronautyüi
Prof. Gosyns z Brukseli, k tó ry  ćw iczy się 

w  lotach balonow ych pod kierow nictw em  zna-

KRAJY
,, i ZE
ŚWIATA

— Związki kolejarzy Interweniowały w 
ministerstwie komunikacji o wprowadzenie 
ulg kolejowych dla em erytów  1 rodzin urzęd­
niczych, jednakże ministerstwo odpowiedziało  
odmownie, motywując odmowę tern, że przy­
gotowuje ogólną obniżkę taryfy.

— Na zapowiedziany na sierpień m iędzy­
narodowy kongres historyków zapowiedziała  
swój przyjazd także delegacja historyków so ­
wieckich w składzie 3 wybitnych uczonych Z 
Leningrad/klej Akademii Umiejętności.

— Po rozwiązaniu part® socjalistycznej 
unieważnione zostały mandaty socjalistyczne  
w  Reichstagu 1 w  sejmach krajowych jak i w e  
wszystkich reprezentacjach publicznych.

— Jak donoszą z Salzburga, tam tejszy dy­
rektor bezpieczeństwa w ydał zakaz reprodu­
kowania przez głośniki w lokalach publicznych 
komunikatów niemieckich stacyj nadawczych.

*
— W  sobotę w siedzibie banku Francji roz­

poczęły się obrady prezydentów banków em i­
syjnych państw opierających się na walucie  
złotej. Ostateczne postanowienia zostaną po­
wzięte w  toku następnej konferencji, która się  
odbędzie w Bazylei, w  banku W ypłat Między­
narodowych. ^

—  W  politycznych kołach paryskich krąży  
od piątku pogłoska, t e  Daladier z  końcem lipca 
ma wyjechać do Rzymu celem podpisania pak­
tu 4-ch. Mówi się nawet, że podpisanie paktu 
ma nastąpić 24 lipca.

— Socjalistyczny „Daily Herald“ donosi, t t  
rząd angielski opracowuje obecnie plany pe­
wnego rodzaju obowiązkowej służby pracy 
dla bezrobotnych. Obowiązek mą obejmować 
wszystkich zdolnych fizycznie robotników, 
którzy utracili prawo do zasiłku z tytułu bez­
robocia. Ustawa mą wejść w  życie  1 lipca 
przyszłego roku.

w
— Prezydent Roosevelt odbył w  gronie 

sw ych głównych współpracowników naradę 
w sprawię zagadnień związanych ze św iatow ą  
konferencją gospodarczą oraz walut. Roose­
velt postanowił, że Ameryka nie przystąpi do 
haskiego trybunału rozjemczego oraz nie w eź­
mie udziału w  układach na temat zakazu w y­
wozu broni.

_— Roosevelt w ysłał delegacji amerykań­
skiej w Londynie now e instrukcje. Zawiera­
ją one bliższe szczegóły  amerykańskiej polity­
ki gospodarczej, która dąży przedewszystkiem  
do zw yżki cen na rynkach św iatowych.

ne-go w  Polsce z zaw odów  o puhar G ordon- 
B etnneta aeronąuta  Ern. D em uytera, w ynalaz ł 
specjalny cylinder, który pozwala balonowi na 
zatrzymanie się na dowolnej w ysokości.
P ró b y  jakie ostatnio z tym  cylindrem  w yko­
nano, okazały  się pomyślne- N owy ten w y ­
nalazek zastosow any zostanie przez uczonych 
w czasie ich nowej w y p raw y  do stratosfery, 
gdzie dokonyw ane będą pom iary przy  za trz y ­
maniu balonu na pewnej w ysokości. G ene­
ralna próba lotu do s tra to sfe ry  będzie miała 
miejsce 16 lipca, jeżeli w arunki atm osferyczne 
będą pomyślne. Do tego celu uży ty  zostanie 
balon „Belgica“, k tó ry  w roku uib. w ylądow ał 
w Polsce. Je  źli próba w ypadnie pomyślnie, 
w ów czas prof. Gosyns w ystartu je  do w łaści­
w ego lotu do stratosfery .

Papieros
IV eleganckim świecie oddawna kryfy- 
3wano zwyczaj p. Desbarres palenia pa­
tero sów. W  tych czasach nie robiła 
:go żadna dama, a zwłaszcza młoda 
"dowa. Jakkolwiek wiedziano, że za- 
howanie Genevieve było poza nawia- 
:m wszelkich podejrzeń i zupełnie nie- 
aganne, nie krępowano się zapewniać 
:, że z egipskim papierosem w  ustach 
abierała wyglądu kurtyzany, kobiety 
kkich obyczajów, czy też istoty stra­
tnej. , ,

Tyle razy słyszała o tern, a jednak 
3kusa była nadewszystko silniejsza. Ach. 
terwsze pociągnięcie papierosa, smak 
■go zarazem cierpki i ciepły, _ połechta­
ne krtani, a potem wolna kąpiel aroma- 
fczna, zarówno dla serca, żołądka, jak i 
tue! A wkońcu obezwładniająca słodycz 
nnu we wszystkich członkach, jakby 
Warowna trucizna rozchodziła się po ca- 
;nr ciele, udzielając mu słodkiego odu- 
tenia... Podobne momenty warte były 
uświęcenia im odrobiny mieszczańskiej 
•oralności, tembardziej, że był to jedy- 
7 lekki nałóg, na który pozwalała sobie 
*ni Desbarres.

Lubiła papierosy poprostu z łakom- 
3Va fizycznego, nie szukając w ich dy­
le elementów niezdrowych marzeń, lub 
rubnego i perfidyjnego sentymentalizmuf 
ubiła palić, pozostając kobietą uczciwą

1 zadowoloną z życia, jak inne lubią bia­
łą kawę, łakocie i ciasteczka. Tylko, że 
w owych odległych już czasach inaczej 
o tern myślano, niż dziś. Na egzystencje 
pani Desbarres z tego powodu składały 
się bądź godziny prawdziwej udręki, bądź 
chwile ukojenia, przed ludźmi stosowała 
się do przepisów światowych, lecz w do­
mu, jak dziecko, ukrywające się od kary, 
w samotności delektowała się swoim 
„egipskim“ papierosem ze złotego tytoniu.

Paliła papierosy z ekstazą w dawnych 
błogosławionych czasach; paliła je ner­
wowo w latach wojny, gdyż w godzinach 
nadejścia poczty wyglądała wiadomości 
od syna. Chwilami wstawała, by zajrzeć 
do drugiego pokoju, gdzie spała jej 
wnuczka. Była to Simonne, córka Jana, 
biedne dziecko, urodzone w 1914 r„ któ­
rego matka umarła, wydając je na świat. 
Jan ledwie zdążył ucałować dziewczyn­
kę po powrocie z cmentarza, w tym dniu
2 sierpnia, gdy wyjechał na wojnę.

Smutne kółka dymu, smutne chwile, 
smutny towarzysz godzin, pełnych niepo­
koju! Ileż to razy p. Desbarres w ulubio­
nym „egipskim“ papierosie szukała tro­
chę zapomnienia, ykoienia, rozrywki!

A gdy przyszedł ów straszny list — 
nie oczekiwany list Jana, lecz kilka słów 
skreślonych w pośpiechu przez towarzy­
szą broni;

„Pociechą niech będzie dla Pani, 
w Jej bólu, że ofiara jego życia nie 
będzie daremna, że zmarł jak praw­
dziwy Francuz, po bohatersku“.

wówczas jeszcze machinalnie sięgnęła do 
papierośnicy i biednemi, drżącemi palca­
mi zapaliła zapałkę!.- 

*

Mijały długie, długie miesiące — no­
ce bezsenne we łzach, ale zawsze jeszcze 
na stoliku pani Desbarres leżała mała 
paczka pachnących papierosów w powie­
trzu unosiły się spiralne obłoczki dymu, 
a na popielniczce zbierała się garstka po­
piołu, jakby pyłu wspomnień.

Lecz nadszedł dzień, gdy w całym 
domu zapanował zapach apteczny, a 
dwaj lekarze naradzali się poważnie, jak­
by tu najostrożniej zakomunikować nie­
szczęsnej babce przerażający rezultat ich 
narady.

„Zapalenie opon mózgowych. Stan 
dziecka poważny...“

W jednem mgnieniu p. Desbarres zna­
lazła się w drugim pokoju. Tutaj padła 
na kolana przed krzyżem; oszalała z bó­
lu przygięta do ziemi, błagała:

„Miłosierny Boże! Jeżeli uratujesz 
Simonne, przysięgam, nigdy więcej palić 
nie będę — nawet jednego papierosa!“

I znowu mijały miesiące i lata. Simon­
ne dorosła, nie zachowując śladu po stra­
szliwej chorobie, której wcale nie pamię­
tała. Nie wiedziała nic o okropnych chwi­

lach. jakie przeszła jej babka, ani o tern, 
co ślubowała. Również i pani Desbarres 
zapomniała całkowicie o bolesnym braku, 
torturze, jaką nałożyła na siebie stanow­
czo i dobrowolnie, a wytrzymała wiernie, 
dotrzymując ślubowania.

Na tarasie hotelu, Simonne przed 
chwilą „ćmiła“ papierosa w towarzy­
stwie Jacques'a Latour, swego tancerza. 
Rozmawiali na sposób nowoczesnej mło­
dzieży, pogardliwie, ze zblazowaniem, za­
dowoleni z siebie samych, pełni wzgardy 
dla reszty świata...

— A więc, Sim, — rzekł Jacques. •— 
jeżeli mogę ci udzielić rady, zostaw dziś 
w domu twoją „czcigodną“ i przyjdź wie­
czorem do kasyna.

Simonne pokiwała głową;
— Nie sądź, że jest tak łatwo pozbyć 

się babci. Ma swoje zapatrywania —» 
wiesz — swoje zasady)

Dodała z irytacją:
— Oczywiście zasady z przed potopu! 

Naprzykład pomyśl tylko: nigdy jeszcze 
nie zgodziła się na spróbowanie papiero­
sa! Ba! W jej wieku ;est to po części zro ' 
zumiałe... Ale choćby raz. dla żartu... 
\ch! Jackie! Trudno wytrzymać z tym! 
starymi'.

A potem dziwią się jeszcze, że czło­
wiek nudzi się w ich towarzystwie i wpa­
da w neurastenię!.. No, nie martw się, 
chłopcze,., poślę ją dziś gdziekolwiek)



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z  Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w  góry z  postanowie­
niem, t e  będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych, Klimczok dobrał sobie to­
w arzyszy i utw orzył * nimi bandę rozbój­
niczą, która sw °ją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W  ja­
kiś czas później w  nocy, w  czasie burzy, 
jadąc konno, Klimczok zbłądził i wstąpił 
do pewnej karczm y, gdzie zastał... żandar­
mów, mających urządzić na niego obław ę. 
Nie chcąc wzbudzić podejrzeń, Klimczok 
zjadł kolację i postanowił zanocow ać w  
karczmie- Karczmarz zdradza Klimczoka i 
w raz z  żandarmami wkracza do jego po­
koju. Nagle Klimczok w ypalił z  pistoletu, 
którego kula zm iażdżyła karczmarzowi rę­
kę, w  której trzymał latarkę.

*
Pierw szą m yślą Klim czoka po da­

nym  strzale była chęć skorzystania z 
panującej ciemności i zam ieszania żan­
darm ów , k tó rzy  na  tak i opór wcale 
nie byli przygotow ani. K lim czok 
chciał się przesunąć obok żandarm ów , 
stojących przy  drzw iach i zbiedz. Lecz 
w krótce przekonał się, że to  było nie­
możliwe. Chociaż la ta rka  zgasła, w pa­
dało jednak dosyć św iatła przez okno, 
źe m ógł się przekonać, iż droga do 
drzw i była m u odciętą.

Żandarm i bowiem  osaczyli drzw i 
natychm iast, skoro  ty lko ochłonęli z 
pierw szego przestrachu . Rów nież w y­
m ownym  był dowodem  drugi strzał, 
k tó ry  padł w  odpowiedzi na pierwszy, 
i kula, k tó ra  przeleciała _ nad głow ą 
Klim czoka i utkw iła w  ścianie, że żan­
darm i nie myśleli się cofać, ty lko  za 
każdą cenę chcieli pochwycić naczelni­
ka zbójców.

—  Poddajcie się, K lim czoku! ;—• 
zawołał jeden z żandarm ów  grzm ią­
cym głosem. —  W idzicie, że nie zdo­
łacie nam  um knąć.

Zam iast odpowiedzi K lim czok w y­
buchnął głośnym  śm iechem  i strzelił 
po raz  drugi, ale chybił, bo nie trafił 
żandarm a, ty lko  przeszył bok  parob­
kowi, k tó ry  z ochrypłym  w rzaskiem  
runął na ziemię. Za chwilę zadzwoni­
ły  szyby. K lim czok skorzystał t  
chwilowego zam ieszania, jak iego  ró­
wnież ten  drugi strzał stał się powo­
dem. K lim czok nie w ątp ił ani na 
chwilę, że p rzy  niebezpiecznym  skoku 
łatw o m ógłby kark  skręcić. Był rów ­
nież pewnym , że na dw orze także cza­
tow ali na n iego żandarm i. T o  było 
m u jednak rzeczą obojętną. T ak , czy 
siak —  na górze napew no był zgubio­
nym. Żandarm i oniem ieli z przeraże­
nia, gdy w oknie w ynurzyła się nagle 
ciem na sylw etka K lim czoka i w  m gnie­
niu oka przepadła w  głębi. Słychac 
było głuchy łom ot, po k tó rym  nastą­
pił k rzyk  przeraźliw y. Czy to  K lim ­
czok krzyknął ?

Nie. K lim czok byłby sobie przy 
skoku conajm niej połam ał nogi, gdyby 
dziw ny zbieg okoliczności me przybył 
m u z pom ocą. , ,

Jeden  z obydw och żandarm ów , k tó ­
rzy  czatowali pod oknem, niem ało był 
zdum iony, gdy w łaśnie ponad jego gło­
wą z szum em  spadała jakaś ciemna 
masa. Żandarm  chciał skoczyć na bok. 
Lecz było już za późno. K lim czok 
upadł w łaśnie na niego i ciężarem  
swoim  przygniótł go do ziemi. Przez 
to  zderzenie K lim czok nie doznał 
szwanku. Żandarm  zaś tak  był ogłu­
szonym , że ochłonął dopiero wtedy, 
dv gdy K lim czok zerw ał się z ziemi, 
jak strzała. W praw dzie rzucił się na 
Klim czoka również drugi żandarm, 
który  także osłupiał z przestrachu. 
Lecz K lim czok wpadł na m ego i rzu­
cił go na ziemię. Zanim ten drugi żan­
darm  zdołał się podnieść, Klimczok 
skoczył naprzód i ubiegł spory kawał. 
R ó w n o c z e ś n i e  wypadła z domu reszta 
żandarm ów , przebiegłszy tym czasem

szybko po schodach. Połączyw szy się 
z drugim i, puścili się wszyscy razem  
w  pogoń za Klimczokiem . H uknęły 
dwa, trzy  strzały.

K ule świsnęły tuż nad głow ą Klim ­
czoka, lecz nie zdołały go pow strzy­
m ać w biegu. Położenie jego  pogor­
szyło się przez to, że huk  strzałów  i 
hałas zaalarm ow ał wieśniaków. Z 
w szystkich dom ów wypadli chłopi i 
pom agali w  pościgu, skoro się dowie­
dzieli, o co chodziło, fylimo to  K lim ­
czok postanow ił do trzym ać placu, U  
w ylotu  wsi odwrócił się i wypalił na 
żandarm ów  ze strzelby. O chrypły 
krzyk  był znakiem , że nigdy niezawo­
dna kula strzelby jego, także i tym  
razem  nie chybiła celu. W yw ijając rę­
kam i w  pow ietrzu, padł jeden z żan­
darm ów . Lecz w skutek  tego  rozgory­
czenie drugich żandarm ów  i chłopów 
było tern większe. Nie zdało się na 
nic Klimczokowi, że strzelał także z

nowe niebezpieczeństwo, jakie m u g ro ­
ziło: psy. przysłużą się ścigającym  go 
ludziom. Choćby w jednem  m iejscu 
uniknął pistoletów  źandarm skich i ce­
pów i kos chłopskich, to  z drugiej s tro ­
ny groziły m u kły rozjuszonych zwie­
rzą t! O ile krzaki mu nie zawadzały, 
pędził wciąż naprzód, aż stanął na mu­
rawie oddzielającej gęstw ę parku od 
pałacowej terasy. T eraz  dopiero prze­
konał się Klimczok, że blask światła, 
k tó ry  przenikał przez drzew a pocho­
dził z okna parterow ego pałacu. Okno 
było zasłonięte białą jedw abną firan­
ką, lecz skrzydła były o tw arte , aby 
świeże pow ietrze m iało przystęp  do 
pokoju. K lim czok nie nam yślał się 
długo. Za nim biegli napastnicy i zbli­
żali się coraz więcej. Z lewej strony  
dolatyw ało ujadanie piesków. T rzask  
łam anych gałązek w krzakach świad­
czył, że psy przedzierały się do niego. 
W  kilku skokach był już na terasie.

A

Latarka wypadła źe zmiażdżonej ręki karczmarza.
pistoletów . W praw dzie i one nie chy­
biły celu, czego dowodem  były krzyki 
bólu, w yryw ające się z szeregów  chło­
pów. O statecznie w ystrzelał w szyst­
kie naboje, a podczas biegu nie był w  
stanie nabić na nowo.

N a szczęście dzieliła go bardzo 
znaczna przestrzeń  od ścigających, po­
niew aż celne strzały  pow strzym yw ały 
zapęd napastników . Również wyłoni­
ła się w  niewielkiej odległości jakaś 
ciem na m asa, k tó rą  Klim czok uważał 
za gaj. Gdyby mu się udało w paść 
do gaju  znalazłby tam  osłonę, a przy­
najm niej m iałby tam  dosyć czasu do 
nabicia broni. Gdyby tylko księżyc 
nie świecił! Blady sierp księżyca po­
suwał się obecnie po bezchm urnem  
praw ie niebie i zalewał rów ninę mdłem 
światłem . Było więc niemożliwą dla 
Klimczoka, żeby m ógł zginąć w m ro­
kach. Gzem więcej Klimczok zbliżał 
się do gaju, tem więcej starali się na­
pastnicy go dogonić. D arem ne trudy. 
N ajpierw si napastnicy byli tuż przy 
Klimczoku, ale uciekający zanurzył się 
już w  m rokach gaju.

Lecz K lim ćzok nie ustaw ał w bie­
gu. Chciał zapuścić się w sam głąb 
lasku a potem  dopiero odpocząć i na 
nowo nabić strzelbę.

Nagle struchlał. M iędzy drzewami 
zam igotało światło. Gdv się dokładnie 
rozejrzał, przekonał się, że nie był w 
lasku, tylko w parku i źe światło pada­
ło z okna pałacu, stojącego wśród par 
ku. Posłyszał także głośne ujadanie 
piesków, k tóre mięszało się z krzykiem 
goniących, k tórzy zbliżali się coraz 
więcej. K limczok ocenił natychm iast

W  owym pokoju nic gorszego spotkać 
go nie mogło, jak śmierć. M oże jed­
nak znalazłby tam  isto tę, k tó raby  się 
za nim  ujęła.

W  każdym  razie zyskiw ał na czasie. 
Zanim by go napastnicy  znaleźli, mógł 
znowu broń  nabić. O dw ażnym  sko­
kiem udało się K lim czokowi przycze­
pić do okna. Zwinnie jak w ąż pod­
ciągał się w  górę. O dsunął firankę i 
skoczył do pokoju.

P raw ie równocześnie posłyszał ci­
chy krzyk przestrachu. O sobą, k tóra 
krzyknęła, była piękna, m łoda kobieta. 
U brana  w prześliczną koronkow ą suk­
nię, leżała na kanapie i czytała książ­
kę. K rzyknąw szy zbladła i zerw ała 
się z miejsca. W ielkiem i, zdumionemi 
oczym a w patryw ała się w  późnego go­
ścia, k tó ry  w targnął do niej tak  nie­
spodziewanie. Lecz w  m gnieniu oka 
zmienił się w yraz jej tw arzy. Również 
na obliczu Klim czoka malowało się 
najwyższe zdumienie, gdy poznał pięk­
ną i m łodą kobietę.

L X X X V II.
K siążę Sułkowski przysłuchiwał się 

opowiadaniu B ertranda Bordenave z 
coraz większą uw agą, choć wciąż jesz­
cze nie domyślał się, że przybysz opo­
wiadał przebieg życia w łasnego i życia 
Hortensji.

Również Bertrand mówił coraz źy 
wiej i nam iętniej. Lica okryły mu się 
gorączkowym  rumieńcem  i oczy mu 
gorzały, gdy chrapliwym, stłumionym 
głosem opowiadał dalej w ten sposób - 

(Ciąg dalszy nastaipi).

" / [ja i ttinie wiem?
e chorobie rok«

W ałka z rakiem trwa od dziesiątków la t  
T ysiące uczonych na całym  św iecle pracuje 
nad zbadaniem tej straszliwej choroby, n ie­
stety — jednak nie zdołano dotychczas w y ­
kryć ani lei istoty, ani pochodzenia, ani te*  
w ynaleźć antidotum skutecznego.

Mimo to osiągnięto już pewne wynikł. 
Przedewszystitlem  ulepszona przez Dr. L ow e 
z  Liverpool« metoda Bendiena pozwala ma 
rozpoznanie raka w  98% wypadków. Następ­
nie na klinice Salpetriere w  P aryże rozpoczę­
to stosow ać serum, przygotowane z  jadu ko­
bry, aczkolwiek nie leczy  radykalnie, w strzy­
muje rozwój raka 1 łagodzi tow arzyszące m e  
straszliwe bóle.

Najtrudniej b y ło  z  ustaleniem przyczyn  
tej choroby. Badania bakteriologiczne nie 
dały żadnego rezultatu 1 ogólnie sądzono, że  
rak nie jest chorobą infekcyjna. Szereg je­
dnak lekarzy z Borelem na czele  trzym ało sie  
dalej teorii infekcyjnej, prowadząc dalsze ba­
dania w  tym kierunku.

Przed kliku miesiącami prof. Champy 
skonstatował, że ptaki zamknięte razem z kW 
rami, chorem! na raka, zarażały sie ta choro­
bą. Ostatnio zaś dwaj lekarze z  Państwu 
Instytutu Zdrowia w  Stanach Zjednoczonych, 
Glower I Engle, zdołali w yhodow ać kultur# 
bakteryj raka. które zostały  zaszsczeplon#  
świnkom morskim z pozytyw nym  rezultatem.

Odkrycie to jest rewelacją, która m oże  
całą wiedze o raku pchnąć na nowe tory  
i pozwolić ludzkości na skuteczną walk# 
z tą plagą.

Jla/n>ią&szw0 wnosi
iV E u r o p i e

Stolica w  Danjj Kopenhaga, położona n i  
w yspie, ma swoją komunikacje kolejową z  
kontynentem europejskim przez niemiecki# 
stacje kolejowe Warnemünde I Roztokę. Tu­
taj ładuje się pociąg na prom, który przew ozi 
go do w yspy  Falster, a  drugi prom przew ozi 
go z  w yspy Falster przez wąski kanał morski 
Grönsund do Kopenhagi Obecnie rząd duń­
ski pow ziął decyzję, rzucenia poprzez Grön­
sund mostu, mającego połączyć w ysp y  Zełan- 
dję 1 Falster. Dzięki mostowi temu komuni­
kacja drogą pow yżej opisaną, stanie się znacz­
nie dogodniejszą i przyspieszy sfę o  btiskd 
dw ie godziny.

Projektowany most będzie największym  
mostem w  Europie, gdyż długość jego nad  
wodą w ynosić będzie równe 3 k im , całość  
konstrukcji w ynosić będzie przeszło 3260 n& 
Most podzielony będzie na 50 łuków. W  środ­
ku mostu znajdować się będą 3 tuki o  olbrzy­
mich rozmiarach, rozpiętość ich wynOsł KM* 
138, 104 m. W ysokość w św ietle w ynosi 26 
mtr.. tak iż pod mostem przejeżdżać mogą 
największe statki, średnia w ysokość tuków, 
mostowych w  św ietle w ynosić będzie 16 ng 
Przez most prowadzić będą tor kolejowy, Ora* 
chodniki dla pieszych |  jezdnia dla ruchu ko­
łowego.

Upiorny
W edług doniesień w ładz nawigacyjnych, 

amerykański czterom asztow lec „Maurice K» 
Thurlow‘‘ od 6 lat pływ a bez załogi po Ocea­
nie Atlantyckim. Dotąd mimo wszelkich usi­
łowań ani amerykańskim władzom ochrony  
w ybrzeża ani statkom, które spotkały ów  
okręt upiorny nie udało się przyholować bez­
pański okręt.

Czteromasztowlec dm. 15 października 1927 
roku najechał pod Diamond Shoais w  pobliże 
przylądku Hatteraz z  ładunkiem drzewa na 
mieliznę. Załoga °calata. Kiedy następnego 
dnia marynarze chcieli zabrać sw oje bagaż#  
ze statku, znaleźli już tylko puste miejsce, * 
statek znikł bez śladu. Przypuszczano, że za­
tonął, na skutek czego wykreślono go z reje­
strów okrętowych. Już w 13 dni potem, pe­
wien statek holenderski rozpoznał rozbitka, 
płynącego z Goltstromem 1 doniósł o  tern 
władzom amerykańskim. Od tej pory w iele  
innych statków spotkało się z  rozbitkiem 1 z  
całą pewnością stwierdziło jego tożsamość. Zlry

J n t f e l i g e n t f n i F  n i e ś
p a c j e n t e m  szpitaf*i

W Walencji (Hiszpania) opowiadają histor­
ie o inteligentnym foxterrlerze, który mając 
skaleczoną łapę stanął pod bramą szpitala 
i skow yczał tak długo, póki go nie wpu- 
szczono. Tuta: lekarz zrobił mu opatrunek 
poczem fo* posztykutał. do domu P0 ty ­
godniu fox zjawił się znowu na sali sznhainej 
ku zdziwieniu lekarza, pokazując mu łapę 
z odwiązanym bandażem. Po założeniu (w ie-  
żego opatrunku fox podziękował po sw oiem e  
i opuścił gościnny szpital machając w esoło  
ogonkiem, ile w tej historyjce «est w łaściwej 
południowcom fantazji, a ne prawdy wia- 
ćmo tylko lekarzom  szpitalnym którzy opa­

trywali rannego pieska.
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S P O R T  I KULTURA FIZTCZWA
Sensacyjna porażka Ruchu w Krakowie

Cracońa — Ruch 3:® 1:0
, Drużyny wystąpiły w  następującym 

«wadzie:
Ruch: Kurek, Wadas, Kacy, Dziwisz, 

Badura, Zarzycki, Urban, Gwóźdź, Giern» 
2a- Buchwald i Włodarz.

Cracovia: Olpinowski, Pająk, Doniec, 
Zaichter, Zyska, Mysiak, Kubiński, Zieliń­
ski, Malczyk, Kisieliński i Zębaczyński.

Na poziom zawodów wpłynął ujemnie 
w dużym stopniu ulewny deszcz, który 
spadł tuż przed zawodami, a również i 
Podczas ich trwania padał z małemi 
Przerwami. Deszcz ten nie odstraszył je­
dnak publiczności, która zgromadziła się 
Ga boisku Cracovji w liczbie około 7 tys. 
osób, w tern wycieczka ze Śląska 1.000 
osób. Pomimo porażki, Ruch zaprezento­
wał się z najlepszej strony, jako groźny 
zespół.
h. Do przerwy gra jest równorzędna, 
nerw szą bramkę zdobywa Zieliński w 24 
Gimucie z podania Malczyka, którą dobija 
Celiński. Po przerwie Ruch pragnie wy­
równać, inicjując szereg groźnych ata­
ków, jednakże z chwilą uzyskania przez 
Kisielińskiego z centry Kubińskiego 2-ej 
garnki załamuje się i ogranicza się jedy- 
Gie do obrony. W  tym okresie napastni­
cy Cracovji mają sposobność uzyskania 
leszcze paru bramek, lecz na przeszko­
dzie stoi temu bądź słupek, bądź też tyły 
sosci. Pod koniec następuje jeszcze parę 
ptaków Ruchu, lecz sędzia p. Rosenveld 
z Bielska kończy zawody.

.  TABELA LIGOWA,
wrupa zachodnia

Ruch 
Cracovia 
Wisła 
Garbarnia 
Warta 
Podgórze 

Grupa wschodnia 
Pogoń 
L egia  
ŁKS

HisSriostwi pływackie
pań i  panów Krakowa

W  pływ aln i Ja rk u  K rakow skiego odby ły  
w  ciągu sobo ty  8 bm. i niedzieli 9 bm. 

"U strzostw a p ływ ack ie  pań i panów  akr. 
rak . p rzy  udziale zaw odniczek i zaw odników  

^ y raco v ii“, Y. M. C- A., i  M akkabi. Na s ta r-  
- 16 zjaw ili się szereg  m łodych zaw odników

i

gier pkt. SŁ br.
9 14 21:22

10 14 22:12
9 10 19:12
9 10 14:46
9 10 11:32
9 2 7:3

9 13 17:1"
9 12 19:1?
9 9 12:8

zaw odniczek, p rzyczem  poraź p ie rw szy  w y-
liczniej Y. M. C . A. z  zastępem  no- 

,wych, rokujących dużo nadzie j zaw odniczek 
5 zaw odników . R ów nież i ^C racovia“  i ,,Mak- 

posiadają w iele  talentów , k tó re  rokują 
®<ywactwt{ krakow skiem u pom yślny rozw ój i 
, Węży ty  potziom. C ałość spoczyw ała  w  rę - 

ach p. Bieńkowskiego.
W yniki p rzedstaw iają  sie następu jąco
100 m. sty lem  klas. pań I ki. Fin d e  row a 

hnakkabi) 1.56,6 — 100 m. styl. dow . panów  
11 k l .: i)  Japoł'1 (Y. M. C. A.) 1.18.8 — 100 m
styI dow . pań I-I k i,: Reineró-wna (M) 1,45,6 

em ecka (C r). — 400 m. dow . panów  I ki-

Po t (Cr) 5,44,6; 2) R uppert 6,03,5; 3) Me- 
. — 100 m- k las. pań II k l,; 1) Nemecke 

L53,2; 2) L ubieńska 1,573; 3 Kaiisze- 
r ° ^ n a  CM). , x x

100 m. -ki. panów  I kl.: 1) Kot (C r); 2) Bo- 
Sdanj (YMCA) 1,30,5; 3) L ichota (YMCA). 
. .  3 x  100 m . s ty l zm iennym  pań I kl.: 1) 
Makkabi 5,432; 2) C racovia  I; 3) C raco- 
v>ą i i .

200 m. styl. dow . -panów I kl.: 1) R uppert 
tCr) 2,50.
, 5 x  50 m. s ty l. dow . pań II k l.: 1) M ak­
a t i  427,3; 2) C racov ia  4,35.
/V,100 m. panów  na w znak II k l.: 1) W łodek 
'* MCĄ) 1,36,2.

% 0 m. kl. I k!,: 1) Bogdami (YMCA) 3,20,2 
,  S x ä O m .  sty l. dow . pań I k i ;  1) M akkabi 
” 1: 2) C racovia.

/„ 2 0 0  m. sty l klas. panów  U ki.: 1) L andau 
3.31,6

, ,  4 x  200 m. styl. dow-: l )  C racovia II 12,32,4 
C racovia I, 3) YMCA; 4) PMCA II

V 3 x 100 m. I fol.: l)  C racovia  4,20,2; 2) 
*MCA I.
V S X 50 m pań I kl.: 1) C racovia  I 2,46,8; 
e) C rac. II
V, 4 x loo m. dow. styl pań I kl,: 1) C raco- 
Vla, 7,59,4. 2) M akkabi- x „  ,
, . 1 0 0  m. styl dow. pań I fol.: l)  W ąszka (Cr)
6*2 sefo.

5 X 50 m . II k i :  1) Cr, 3,2.2; 2) YMCA 
i 100 m. na w znak I fol.: U Paw eełk  (Cr) 
■*4.4.

100 m. klas. pań : 1) W aszka (C r) 2,02.
*00 m. dow. panów : 1) R uppert (Cr) 1.09- 

(M,100 m. na w znak pań I fol.: Y-oglerówna 
'KI) 1.56.2.

m. na w znak pań II kU  1) K disze-

Ł . 400 m. sty i dow . i i  y . :  1) Japo łt (YMCA) 
(y)

Gzami
W arszawiaRg
22 p . p .

9
9
9

9
8
3

7:8
11:12
14:26

WARSZAWIANKA -  POGOŃ LWÓW 
1:1 (1:0)

Bramkę zdobył w 35 min. Frost, po 
przerwie wyrównał Niecbcioł.

ŁKS. ŁÓDŹ — LEGJA WARSZAWA
0.4 (0:2)

Bramki zdobyli Maurer 3, Szalerr 1. 
Zupełnie niespodziewane zwyc . 
gji.

Sukcesy polskich pływaków na mlędzynarod.
zawodach w stolicy

W  sobotę rozpoczęły  się w  W arszaw ie 
m iędzynarodow e zaw ody pływ ackie przy  u- 
dziale gości w ęgierskich, czeskich i dwóch 
sław nych skoczków  św iatow ej klasy. Z aw o­
dy w ypadły  doskonale, przyczem  rew elacją  
ich by ły  popisy  nadzw yczajnych  skoczków  
Sm itha (A m eryka) i Simajki (Egipt). Ich po­
kazy  w ypad ły  tak w spaniale, że p rzeszły  
w szelkie oczekiw ania. W ykonali oni cały  sze­
reg skoków , nie Objętych żadnym  program em  
i dostępnych tylko dla nich.

W  konkursach pływ ackich zaw odnicy  
polscy spisali się doskonałe, b ijąc d w a  re­
ko rd y  .polskie.

Poszczególne w yniki b y ły  n a s i :  100 m.
na w znak: 1) K arliczek 1,16,4 (rekord  pol­
ski), 2) HeMinig (Czechy) 1,17. 100 m. stylem  
dow olnym : 1) Bocheński 1 Sze-kely (W ęgry) 
razem  1,01,6, trzecie  m iejsce za ją ł M eszeli 
(W ęgry) 1,01,7, czw arte  m iejsce K arliczek.

200 m. stylem  k lasycznym : 1) Schreibm an II 
3,00,4 (rekord). 2) Abeilech (Czechy), 3) Poi- 
lak. — 100 m. dla pań: 1) Św ięcicka 1,30.

Na zakończenie odbył się skecz hum ory­
styczny  w e w ykonaniu skoczków  zagranicz­
nych.

DRUGI DZIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH ZA­
W ODÓW  PŁYWACKICH W  W ARSZAW IE.

W  drugim  dniu zaw odów  pływ ackich w 
stolicy uzyskano znów dw a nowe rekordy 
Polski, przyczem  należy podkreślić sukcesy 
polskich pływ aków .

100 styl. klas. 1) Abel es (Czechy) 1:22,4. 
2) Sarejbmanm (Polska) 1:24,2 rekord Polski.

200 m tr. styl. dow al. 1) Bocheń-ski (Pol­
ska) 2.,20,6 min. Rekord Polski. 2) Sze-kely 
(W ęgry) 2,20,7 mim. 3) M eszely (W ęgry), 4) 
Karlicz-ek (Polska).

M d l l o •  •  •

Poznań

Afera Herischa wywołała poważny konflikt
w Polsk. Związku Piłki Nożnej

W  łonie Polskiego zw iązku piłki nożnej 
zupełnie niespodziew anie w ybuchł o stry  kon­
flikt na tle słynnej już sp raw y  gracza  H-eri- 
sdfoa.

P iłk a rz  ten w yw odzi się z  JFC. a  pow o­
łamy do w ojska, odbyw ał służbę początko­
w o w  K rakow ie i w stąp ił do tam tejszego 
W aw elu. O statnio przeniesiono H erischa do 
W arszaw y  i po uzyskaniu zwolnienia, co ko­
sztow ało  niem ało trudów , podpisał zg łosze­
nie do Polonii. W  m iędzyczasie  zaczęli się 
k ręcić koło H erischa łapacze W arszaw ianki, 
k tó rzy  skłonili go do podpisania zgłoszenia i 
d la tego klubu, to też PZPN. znalazł się w  po­
siadaniu diwuoh k a r t  zgłoszeń.

W ydzia ł g ier 1 dyscypliny  po p rzep row a­
dzeniu dochodzenia uznał za w ażne zgłosze­
nie do Polonii, a  d rug ie  uniew ażnił. Herrsch 
g ra ł już naw et w barw ach  Polonii o m istrzo­
stw o, lecz sp raw a o p arła  się o zanząd P . Z. 
P . N. Tu uniew ażniono obydw ie k a rty  zgło­
szeń, u trzym ując  w  m ocy daw n y  p rzydzia ł

H erischa do W aw elu. L ecz w ydział gier me 
chciał zmienić raz  zajętego stanow iska i p ro­
testu jąc niejako przeciw  decyzji zarządu P. 
Z, P . N„ złożył grem ialnie sw e m andaty. D y­
m isja zo sta ła  p rzy ję ta .

PZPN. rozpisał referendum  do okręgów  z 
zapytaniem , czy okręgi zgadzają się, ab y  za­
rząd  sam w ybra ł now y w ydział g ier i d y . 
scypliny, czy  też życzą sobie zw ołania nad­
zw yczajnego w alnego zgrom adzenia. D otych­
czas nie je s t wi ad omem, jak w ypow iedzą się 
okręgi, w ydaje  się nam jednak, iż takie za ­
łatw ianie spraw  przez PZPN. nie jes t zgod­
ne ze statutem , ten bow iem  zastrzega  się 
p rzeciw  rozstrzyganiu  spraw  sta tu tow ych  w 
drodze referendum . A przecież praw o w ybo­
ru  w ydziału  g ier i dyscypliny sta tu tow o za­
gw arantow ano walnemu zgrom adzeniu.

Załatw ienie tej sp raw y  oczekiw ane jest 
przez św ia t sportow y  a  nieizwykł-em zain te­
resow aniem .

MECZ PIĘŚCIARSKI Z WĘGRAML 
PZB. o b ra ł zły  term in spotkania.

Polski zw iązek  bokserski w  kalendarzyku
spotkań m iędzypaństw ow ych uw zględnił mecz 
z  W ęgram i. Spotkanie to m a się odbyć w 
B udapeszcie w grudniu. O kazuje się jednak, 
liż W ęgrzy  na ten term in nie mogą się zgo­
dzić pod żadnym  pozorem , gdyż nie posiada­
ją  odpowiednio przystosow anej sali dla re­
p rezen tacy jnych  spotkań pięściarskich. W ę­
g ierska rep rezen tac ja  w  sezonie zim owym  z  
tego w zględu w alczy  na  rozjazdach, nato­
m iast gości przyjm uje dopiero na w iosnę. To 
też  pro jek tow any  mecz praw dopodobnie nie 
dojdzie do skutku, poniew aż w  sezonie w io­
sennym  W ęgrzy  organizują u siebie m istrzo­
stw a E uropy, a  pozatem  zaangażow ani są w 
rozgryw kach  o puhar E uropy środkow ej, 
gdzie będą naszym i przeciw nikam i.

WIELKIE REGATY W IOŚLARSKIE NA JE ­
ZIORZE W ITOBELSKIEM .

W  niedzielę, 16 bm. odbędą się na jezio­
rze w itobelskiem  pod Poznaniem  w ielkie re ­
g a ty  międzyfoluibowe, do k tórych zgłosiło 
swój udział w iele załóg z  szeregu m iast ca­
łej Polski.

Są to p ierw sze w  roku bieżącym  regaty , 
u rządzane p rzez  M iędzyklubow y Komitet 
T ow arzystw  W ioślarskich w  Poznaniu.

Zainteresow anie tą im prezą je s t w ielkie.

LEKKOATLECI GDAŃSCY ZWYCIĘŻAJĄ W 
TURNIEJU MIAST WYBRZEŻA POLSKIEGO

Na stadionie polskiej rady  sportow ej w 
Gdańsku odby ły  się w ielkie m iędzym iastow e 
zaw ody lekkoatletyczne ośmiu m iast polskie­
go w ybrzeża  m orskiego. S ta rtow ało  zgórą 
100 zaw odników .

m i s t r z o s t w a  o k r ę g o w e  w  p i ł c e
WODNEJ.

Ukończone zostały  w  Poznaniu m istrzo­
stw a okręgow e w piłce wodnej w klasie B. 
M istrzostw o zdobyta zasłużenie „U nja‘‘, w y­
kazując zdecydow aną przew agę nad pozo­
stałem! drużynam i. Z ajęła ona pierw sze miej­
sce uzyskując 10 punktów  przed W artą  — 7 
punktów, P. T. R. 5 punktów , H. C. P. 4 
punkty, A. Z. S. 3 punkty, Sokół 1 punkt. W y­
niki dnia ostatniego są następu jące: Unia — 
A. Z. S. 2:0. H. C. P . — Sokół 2:1. W arta  — 
P. T. P . 2:1.

O MISTRZOSTWO KL. A.
W  zaw odach o m istrzostw o klasy  A w  pił­

ce nożnej w yniki ubiegłej niedzieli są nastę­
pujące: W arta  I b  — Stella Gniezno 10:1 
(7:1). D rużyna W arty  pomimo upalnego dnia 
grała we w szystkich liniach bez zarzutu, bi­
jąc zdecydow anie najsalbszy  obecnie zespól 
A klasy poznańskiego okręgu. P rzez  cały  
czas górow ali gospodarze.

LIGA — OLIMPJA 3:1 (2:1)
Z trudem  w yw alczone zw ycięstw o. Olim­

pię zaw iódł zupełnie atak. k tó ry  ponosi winę 
za przegraną. Bram ki zdobyli dla zw ycięz­
ców Nowicki 2, P re ja  1. Jedyny  punkt dla 
pokonanych zdobył Pośpieszny.

TURNIEJ LAWN TENISOW Y O MISTRZO­
STW O ZDROJOW ISKA INOW ROCŁAW IA.

W  dniach 14, 15 i 16 bm. organizu je  Sek­
cja T enisow a K. S. G. w  Inow rocław iu swój 
doroczny turnie) o m istrzostw o Zdrojow iska. 
P uhar Zdrojow iska został dotychczas zdoby­
ty  p rzez  p. Igti. T łoczy oskiego (rok 1931) i 
p. Maks. S to larow a (rok 1932).

W  tegorocznym  turnieju, k tó ry  w zbudził 
już znaczne zain teresow anie, są przew idzia­
ne następujące konkurencje: gra  poiedyńcza 
panów  o puhar Zdrojow iska, podw ójna pa­
nów, pojedyńcza pań, podw ójna pań, podw ój­
na pań i panów  (m ieszana).

Zgłoszenia przyjmuje do czwartku, dnia 13 
lipca 1933, goidz, 12-stej p. dr. Michnik, Ino­
wrocław, uL Toruńska 23. Telefon 330.

Dla uczestn ików  są przew idziane zniżki 
kolejow e o raz  tanie k w atery . Dnia 16 lipca 
odbędzie się zakończenie turnieju o godz. 21 
w  „Domu K uracyjnym “ Reunion, podczas 
k tórego  .zostaną w ręczone nagrody.

Zagłębie Dąbrowskie
„UNJA” SOSNOWIEC — RKS. RADOM 

3:1 (1:1)
W  niedzielę na boisku „Unji” w So­

snowcu rozegrały się powyższe zawody 
o mistrzostwo okręgu. Z początku pro­
wadziła „Unia" z główki S o b ie c h a r ta ,  
wkrótce potem jednak Radom wyrównuje. 
Po przerwie Sobiechart podwyższa wy­
nik, a Gwóźdź z  wolnego ustala wynik 
dnia. Gra do końca otwarta i równa, 
przyczem przez cały czas piękna. Sę­
dzia p. Rójce z Częstochowy — słaby.

Obecnie RKS. na 5 gier ma 7 punktów, 
natomiast „Unia" ną 4 gry też 7 pkt.

Drużynie radomskiej towarzyszyła do 
Sosnowca większa grupa kole arzy.

RKS. R A D O M  Victoria" CZĘSTO­
CHOWA 2:1

Grane w sobotę w Częstochowie o mi­
strzostwo okręgu.

■ellasz mistrzem Anglii w kuli
W  drugim dniu mistrzostw Iekkoatle-1  zawodników zagranicznych również 

tycznych Anglii, odbytych w Londynie, Heljasz w konkurencji pchnięcia kuli. 
startow ał poza całą plejadą doskonałych | S tart Polaka udał się w zupełności, gdyż

w  M r o l . - H i s c i ©
W  dniach 15 i 16 bm. odbędą się w

Królewskiej Hucie mistrzostwa Iekkoatle 
tyczne Polski w konkurencji żeńskiej, 
lekkoatletki okręgu łódzkiego mimo, iż 
wystąpią w niezbyt licznym składzie, o b ­
s a d z a  niemal wszystkie konkurencje.

Wajsówna startuje w rzucie dyskiem 
kuli, w skoku w zw yt i w biegu na 80 m. 

zez płotki.

(wdał, wzwyż, wdał z miejsca i z roz 
biegu) a pozatem do rzutów dyskier 
i kulą.

Głażewska startuje do biegów na 20; 
i 300 m. oraz najprawdopodobniej w 
rzucie.

Smętkówną. nowokreowana rekordzi- 
stka Polski w rzucie oszczepem, bronić 
będzie swego tytułu mistrzowskiego w tep io n u . i o ę a z ie  sw e g o  ty tu m  m is trz o w s k ie g o  w  te

Janowska staje do wszystkich sboköv» 1 konkurencji, a także i w biegu na 800 %

*

W  ogólnej punktacji zw yciężył Gdańsk, 
zdobyw ając 142,3 punktów i puhar p. ministra 
Paipee. 2) S tarogard  87 pkt„ 3) T czew  81 
punktów .

doskonałym wynikiem ustalił on nowy 
rekord Anglii,

Wyniki zawodów są następujące; 
Dysk — Madarasz (Węgry) 44.18 m. Młot 
— Britton (Anglia) 44,97 m. Chód 7 tnij 
(11263 m.) Johnson (Anglia) 43.25 min. 
880 yard — Witheheat (Anglia) 1:54.2 min. 
120 yard — Finlay (Anglja) 53.6 sęk. 
1 mil — Thomas 4:14 min. 3 mil — Le- 
thinen (Fin) 14:9.2 min. Nowy rekord an­
gielski. Trójskok Btenkers (Holandia) 
14.70 m. Maraton — dr. Robertson (A) 
2:43.6 godz. Skok w dal — Balogh (Wę­
gry) 7.z6 m. Skok w zwyż — Bodossl 
Węgry) 1.86 m. Tyczka — Innocenti 
Włochy) 3.82 tn.

Kula — Heljasz (Polska) 15.75 mtr. 
Iowy rekord angielski.

Poprzedni rekord angielski ustanowio­
ny 2 lata temu przez Węgra Baranyi’egt» 
wynosił 49 stóp 11 i pół cala, zawodnik 
polski pobił więc (Mvrhi—*««wy rekord 
angielski prawie o dwie stopy.
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o weisci« do Mgi
N iebaw em  zakończone zostaną rozg ryw k i 

o m istrzostw o .piłkarskie M asy A w  poszcze­
gólnych okręgach. M istrzow ie tych  okręgów  
zm ierzą się następnie w  w ałkach m iędzyokrę- 
gow ych o w ejście do Ligi. W  niek tórych  o k rę ­
gach rozgryw ki już ukończono, a mianowicie 
w  Łodzi m istrzostw o zdobyli T uryści, w  Lu­
blinie Unia,w  Poznaniu  — L esia , w  W ilnie — 
WKS, na Pamomzu—■ SokaL w  W arszaw ie  
prawtiopodnbmie Polonia, w e  Lw ow ie Lechja, 
lub Polonia p rzem yska, w  K rakow ie p raw do­
podobnie G rzegórzecki KS, na Ś ląsku — Na­
przód, w  Kielcach praw dopodobnie U nia So­
snow iec.

R ozgryw ki iraędizyokręgowe odbędą się po­
czątkow o w  grapach  wedilug następujcąego 
program u:

I grupa — W arszaw a, Łódź, Pom orze, P o ­
znań, II g rapa  —  K raków , Śląsk, Kielce, 10'

leijasz nie sfarinie
w Amsterdamie

Do Pol. Zw. L ekkoatletycznego nadeszła 
depesza z Holandii, odw ołująca s ta r t Hel ja- 
sza w A m sterdam ie 16 hm. ze w zględu na 
brak  rzu tów  w  program ie zaw odów . H ełjasz 
w róci w ięc z Londynu do Poznania, a  następ ­
nie na  19—21 bm. pojedzie do Sztokholmu.

Pochwała dla ęra<zy
za mecz Wschód-Zachód

Na sw em  ostatmicm posiedzeniu zarząd  
Ligi PZPN  uchw alił udzielić pochw ały  dla 
g raczy  drużyn W schodu i Zachodu podczas 
■meczu w dniu 39 czerw ca za  grę na w yso­
kim poziomie i „fair“ .

zapraszane de Belgii
Jak  się dow iadujem y, Polski Zw. L ekko­

atle tyczny  o trzym ał z Belgii zaproszen ie  do 
w zięcia udziału w  w ielkich m iędzynarodo­
w ych zaw odach lekkoatletycznych w  Brukseli 
13 sierpnia d la  najlepszych naszych zaw od­
niczek, W ajsów ny  i W atasiew iczów ny.

Z arząd  PZ LA  w yraził zgodę na tę propo­
zycję, w y sy ła jąc  jednocześnie'- do W alasiew i- 
czów ny telegraficzne zaw iadom ienie o po- 
w yższem .

P o  ukończeniu rozg ry w ek  w  _ grupach 
(w schodniej i zacihodndeij), co nastąp i > 'bm., mi­
strzo stw a  ligow e zostaną p rzerw ane  na dw a 
tygodnie. Lasow anie finałów  odibędizie się 23 
bm. w  W arszaw ie , a sam e rozg ryw k i finałow e 
rozpoczną się 6 sierpnia.

Hiemiecki klub sportowy
przeciwko „Gedanji“

Jak  już sw ego czasu  donosiliśm y. G adania 
(G dańsk) zdobyła  p ierw sze miejsce w  p iłkar­
skich m istrzostw ach  G dańska.

Obecnie dow iadujem y się, że jeden z  k lu ­
bów  gdańskich, BUEV, pokonany p rzez  Geda- 
n k  w niósł p ro tes t p rzeciw ko Gedatiii, rraoty-

grapa — Lw ów , Lublin, W ołyń, IV gruipa — 
Wiiluo B iałystok, B rześć.

N astępnie m istrzow ie grup w alczyć 
m iędzy sobą.

będą

Polscy piłkarze będą walczyć €
«IwcBlcrorfmie z Czectaomni

•Jak  się dow iadujem y, mecze piłkarskie Pol- grane zostaną dw a razy , a mianowicie na  je- 
ska—C zechosłow acja w  gruipie eliminacyjnej sieni roku bież. w  P o lese. a  na  w iosnę roku 
do  przyszło  rocznych m istrzostw  św iata  raze- p rzyszłego w  P ra d z e

„MaHeatoi** — „Crac®wio“ 3 : 2
W  K rakow ie rozegrany  został w  końcu 

ufb. tygodnia m ecz w aterpo low y z serji roz­
gryw ek  o m istrzostw o ligi w arterpo low ej po­
m iędzy C racoyią i Makaibi. Po  zaciętej w al­
ce mecz ten w ygra ła  M akabi 3:2.

T abela  rozgryw ek  przedstaw ia się obec­
nie następu jąco : 1) EKS 3 g ry , 6 punktów , 
stos. bram ek 18:2. 2) M akabi 3 gry, 4 pkt., 
sł. b r . 7:11. 3) AZS. W arszaw a  2 g ry , 2 pkt., 
s t  br. 4:4. 4) C racovia 4 g ry , 2 pkt., st. br. 
10:16. 5) H akoah Bielsko 2 gry , 0 pkt., st. b r 
4:10.

P ozosta ły  jeszcze następujące m ecze: 15. 
VII. w  W arszaw ie  AZS — M akabi. 16. VII 
w  W arszaw ie  AZS — H akoah, 22. VII. w K ra ­
kow ie C racovia — EKS, i M akabi — Hakoah, 
23. VII. w K rakow ie C racovia — H akoah i

M akabi — EKS. 27. VII. w  K rakow ie Cra­
covia — M akabi, 29. VII. w  K rakow ie Cra­
covia — AZS., 30. VII. w  K rakow ie M akabi 
— AZS., a  w  Bielsku Hakoah — EKS., 9. 
VIII. w  K atow icach EKS — Hakoah, 19. VIII. 
w K atow icach EKS — AZS., 20. VIII. w  Biel­
sku H akoah — AZS.

W  rozgryw kach  o w ejście  do Ligi w ate r- 
polowej obecnie rozpoczynają  się m iędzygru- 
powe rozgryw ki m iędzy m istrzam i okręgów . 
F inał tych rozgryw ek odbędzie się 6 sierp ­
nia. P rogram  ćw ierćfinałów  9. VII. Łódź — 
W arszaw a, K raków  — Śląsk, Pom orze — P o­
znań, W ilno — Lwów. W  dniu 23. VII. półfi­
nały  m iędzy zw ycięzcam i m eczów  w  Łodzi i 
W ilnie, a  zw ycięzcam i m eczów  w Bielsku 
(Krakowie) i B ydgoszczy.

wtrjąti, że zawńaidbmLnite o rozegraniu  meczu 
w ysłane  zostało  o d w a  dni później, niż każą 
przep isy . O czekiw ać obecnie należy  w yroku  
gdańskiej ligi piłkarskiej.

Piłkarz przed sadem

IPrzeał finałami
o  m istrzostwo  -£ ig i

Do Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie  w p ły ­
nę ła  skarga, złożona p rzez  adw. K rygiera  
imieniem klubu Podania na  g racza B ary łę  
(Skoda) w  zw iązku ze złam aniem  nogi g raczo­

w i Seichterow i (Polonia). W ypadek  ten zda­
rz y ł się podczas m eczu Polonia—Skoda o mi­
strzo stw o  k la sy  A, przyczem  g racz  B aryła, 
jak podnosi w  sw ej skardze  adw . K rygier (zna­
ny p iłkarz  i hokeista) zachow yw ał się nie- 
spoirtowo ma boisku i g ra  jego nacechow ana 
b y ła  z łą  wolą.

Jak  się dow iadujem y, w ydział g ier i d y scy ­
pliny Ligi PZPN  postanow ił ukarać  g racza 
Kormigdlda (W arszaw a) dw um iesięczną d y s­
kw alifikacją z zaw ieszeniem  k a ry  na 6 m iesię­
cy  w  zw iązku z meczem z Legją. a  graczow i 
C zarnych, Czyżew skiem u, udzielić napomnie­
nia w  zw iązku z  m eczem  Pogoń—-Czarni.

MoźelMfk — trenerem 
p o ls f tic fk  tenisistów

I SilP. Wodzisław —
I WKS. Warszawa 

2 : 1  ( 1 : 0 )

Gościnny w ystęp  d rużyny  warszawskiej 
w  ca ły m  szeregu m iejscow ości na Śląsku 
w zbudził w ielkie zain teresow anie w  kołach 
sportow ych. W  W odzisław iu rozegrali w o j­
skow i dw a m ecze: jeden z K. S. Sokół, dru­
gi z S. AL P. Sokoli w ykazali dużo dobrej 
w oli i ofiarności, nie mieli jednak tej techni­
ki, jaką  w  dniu następnym  pokazało SMP. i 
d latego ulegli w  stosunku 4:2. S. M. P . W o­
dzisław  zrehabilitow ało  porażkę Sokołów  i 
zaprezen tow ało  grę  o w ysokim  poziomie 
technicznym . Na pochw ałę też zasługuje cała 
d rużyna  SMP., k tó ra  grała niezw ykle ofiar­
nie i wprawiała w podziw publiczność.

Przygody bezrobotnego Froncka

Bram ki dla zw ycięzców  zdobyli R iw ic 1 
H enzei. Sędziow ał p. T atuś.

Przy pierwszym skoku«.

NIEMOŻLIWOŚĆ
M atka ła je  syna, że spadając z  SrzeW* 

rozdarł bluzkę.
Syn: — Ależ mamo, p rzecież lecąc z drz** 

w a, nie miałem czasu  jej zdjąć!

„DOBRA" MATKA
P ew na św iatow a m atka, odchodząc z i 0“ 

mu na w izy tę , pocałow ała m ałą  sw a  córec** 
kę m ów iąc:

—  B aw  się, moje dziecko, z ko tką  i k o d ?  
tam i, n ie będzie ci tęskno.

D ziew czę (zapłakane ob raca  się do 
ciąt i m ów i); O, jak w y szczęśliw e gesteści* 
gdyż w asza  m atka nigdy na w izy tę  #  
chodzi.

D ow iadujem y się, że Pofefci Zw iązek Lawm- 
Temisowy projektuje urządzenie w  końcu łiiipca 
iprzedi m eczem  tenisow ym  z ttallją (4—6. 8. w  
W arszaw ie) obozu treningow ego d la  czoło­
w ych  tenisistów , pmzyczem na  trenera  upatrzo­
ny  jest Kożeluh.

Tabela klasy B-Łigi Gr. 1

ROZCZULONY.
D yrek to r do  w ięźnia, opuszczającego w ic 

zienie: „No, w ięc dziś pan w ychodzi. C zy 
pan może jakie życzenie“ ?

W ięzień: — O tak! C hciałbym  prosić o ipf 
kiel w łosów  pana dy rek to ra .

1) Kościuszko Szopienice 17 28 6 53 17
2) S łupna 17 24 10 35 16
3) P ow stan iec  B rzezinka 17 23 11 41 26
4) „26" O lszow iec 17 19 15 36 29
5) Nikisz „20" 17 17 1'7 42 34
6) Unja K osztow y 17 15 19 37 32
7) P szczyna 18 14 32 24 45
8) M urcki 17 12 22 25 40
9) Pogoń Imielin 17 9 25 16 45

10) SM P. K ostuchna 18 5 31 17 61

DZIWNY WYPADEK
^  M acieju, kobyła , k tó rą  od w as  kupi 

tern. dzisiaj ramo zdechła.
—• A to  dziw ne. U mnie nigdy tego tń 

robiła-
NAJWAŻNIEJSZE

— Ignasiu, nie jedz tak łapczyw ie i szył 
ko lodów . S łyszałem  o chłopcu, k tó ry  ta 
się sp ieszył ze zjedzeniem  porcji lodów, ż 
zachorow ał i um arł, nie zdążyw szy  zjei 
drugiej potowy.

A kto do sta ł tę  d rugą  połow ę?

RÓŻNICA.
— Nie rozumiem, dlaczego się tak  mudzfc 

tu ta j. Ja  czuję się bardzo  dobrze.
— No tak, ty  jes teś ze m ną ale ; 

z  tobą!

FronckOwj ktoś dał dwa złote.ktośFronckO wj___
by motoru mu pilnował, 
a ten. ujrzawszy dziewczynkę,
jazdę jej zaproponował.

A dziewczynka, żądna wrażeń, 
wsiada na motor odrazu, 
poczem nasz motocyklista 
s  miejsca dał maszynie gazu.

Nagło motor „wyrżnął*« w kamień 
i w  miejscu się zatrzymuje, 
przyczem przerażona parka 
z sw ych siodełek wylatuje.

Drukiem i najdadem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonią' g. Ą. w Katowicach. -  gedaktoi odpowiedzialny S t

Tego J r e l c e "  było dosyć, 
to tez z gniewu aż się pali, 

chwyta sw ą torebkę 
i Froncka nią po łbie wali.

(Ciae dalszy u s tą p i)

a e i s l a i s  ü o g a j .


